
bUB $& 9A

WYDANIE A

P O N I E D Z I A Ł E K
2 MAJA 1949 ROKU

ROK v NR 119 (888) |  W R O C Ł A W  — J K L U N IA  G Ó R A  — W A Ł B R Z Y C H  — L E G N I C A  —  O P O L E  — G O R Z O W

Przez upowszechnienie oświaty i kultury — do lepszego jutra Polski
 --------------------------------7---------- -----------------------------------------------7 — —  -

Święto ra<loicif wiiwrąg, e n ł u z g c a z m u

Wrocław w czernieni sztandarów

Dziś w numerze 
czterostronicow ym  *

Wszyscy Polacy 
jednoczą się

Setki tysięcy ludzi w pochodach 
W spaniała manifestacja Jedności narodu I gen. Franco — ahwiei się dumny 

napis Służby Polsce: „Mieliśmy 
dać krajowi 17 milionów godzin 
pracy — daliśmy 45 miliomów' 
Przesuwały się piękne makiety 
motorów, radioanten, a dalej w

WROCŁAW: (ob. wl.) — Prastara stolica Dolnego Śląska 
była wczoraj widownią wspaniałych manifestacji. Setki ty­
sięcy ludzi wyległy na ulicę, manifestując swą radość z o- 
siągnlęć kraju, z dorobku swych warsztatów pracy, z impo­
nujących zdobyczy Państwa Ludowego.

Miasto tonęło w powodzi sztandarów. Do miejsc, gdzie 
(Ubywały się zbiórki, podążały tłumy. Na placach, które by- 
y terenem masowych zgromadzeń falowato mrowie ludzkie.
Gdy pochody ruszyły, z nicłl 

aaprzód, wytworzyła się na 
przestrzeni paru kilometrów 
wstęga sztandarów, transparen 
!ów, wielobarwnych grup. Gl- 
ięła pija wśród szpaleru mani­
festującej publiczności, stoją- 
lej po obu stronach szlaku.
Wiadomości .o podobnych u- 

oczystościach nadchodzą . ze 
wszystkich, miast Dolnego Sią­
ka. Brala w nich żywiołowy 
idziąf ‘ ludność wiejska.
Społeczeństwo Ziemi Dolno­

śląskiej może być dumne, że w 
liątym roku wolności zdołało

z toką siłą zademonstrować swą 
postawę w dniu Święta.

Po onegdajszym rzęsistym de 
szczu, cały Wrocław rankiem 
spogląda! na niebo.

Było jeszcze ołowiane, ale 
chodniki — suche. Tylko chłód 
dokuczał: o 7 rano termometr 
f f& fiW w **5 stopni pijpla.

Od godz. 7. rano tramwaje 
wiozły wielu wrocławian na 
miejsce zbiórki. Około 8-mej 
wozy były przepełnione, a na 
przystankach oczekiwały duże 
grupy Judzi. - - ,

Ma placu Kosynierów
Godz. 8 rano. Na placu przed 

izkolami już zgromadziły się 
grupki młodzieży i nauczy­
cielstwo. Ustawiają się pod 
transparentami. -Wszystkimi uli 
rami dąży ku szkole młodzież. 
Humory dopisują. Dzieci poprą 
wiają na sobie ubrania, aby wy

— Tutaj zbierają się razem 
trzy szkoły podstawowe — ob­
jaśnia nas nauczyciel — 2-ga, 
32-ga 1 45-ta. Dzieci starsze 
maszerują w kolumnie, a młod­
sze pojadą na samochodach. Od 
jadą dopiero o 9-te.t. ' "

Młodszych dzieci jeszcze nie 
widać. Mają godzinę czasif. Ale 
tamochody ciężarowe są już na 
miejscu. Czekają. ' '

Jedziemy samochodem ’ redak­
cyjnym przez ulicę Kosynierów 
Gdyńskich. W oknach domów 
widać liczne chorągiewki. Mie­
szkańcy starali się o dekoracje.

Godz. 8.20. Ulica Olimpijska. 
Na placu przy Stadionie Olim­
pijskim zbiera się młodzież. 
Przez ulice ku boisku maszeru­
ją ze śpiewem kolumny.

Browar Piastowski wysłał tu

samochód z piwem. — Jest też 
wóz z czekoladą, cukrami i ka 
napkami.

Wjeżdżamy przez bramę Sta­
dionu. Na boisku widać ustawio 
ny batalion „Służby Polsce“. 
Takich batalionów zbierze się 
tu siedem. -

—'Có-to za" Łukły leżą na tra 
Wie'?'— pyramy działacza ZMP: 

— To de Gaulle, Marshall i 
Franco. Prócz haseł poważnych 
wysunięte są momenty ironicz­
ne czy humorystyczne. Te właś 
nie momenty symbolizować bę 
dą nasze kukły.

Coraz nowe grupy’ nadchodzą 
ulicą Moniuszki i -ÓlunpijsTcą.' 
W trójcę o łatwy wyjazd uciê  
kamy;' ze Stadionu, 
dziarsko maszerujący „specjal­
ny oddział łączności SP“.

Ulicą Moniuszki ciągnie od 
miasta nieprzerwany korowód 
oddziałów młodzieży: szkolne,
harcerskie. Świetnie wygląda 
hufiec 1 Liceum Budowlanego. 
Idą w kombinezonach granato­
wych z odkrytymi głowami. Pre 
zentują się świetnie. Niosą go­
łębia pokoju.

Około godz. 8.30 na zazwyczaj 
cichym skrzyżowaniu ulio Lima­
nowskiego i Kochanowskiego za- 
seumiało radosnym • gwarem Jek 
w pszczelim roju. Szczękały1 
drzewca ®wożonych sztandarów, 
szturmówek i hnakiet dla pocho­
du wyższych uczelni. W kierunku 
stadionu maszerowała młodzież 
szkolna. Tam był punkt zborny.

Stopniowo zaczęła napływać 
„liównież młodzież akademicka, 
przynosząc taki ładunek zapału ' 
Humoru, że potrafił ón rozbić sza­
ry pancerz chngir. i słońce nie zdo 
łało się powstrzymać ód uśmle. 
dhu, który trySSflf^̂ totym BńoJ 
pem prolraieni na barwną, rozśpie 
wa-ną 'ciżbę młodzieży.

Zaczęła się tworzyć kolumna, 
zgodnie z ustalonylin już planem 
i kolejnością. Na czoło jej wysu­
nął się samochód Międzynarodo­
wego Związku Studentów, grają­
cy wszystkimi barwami tęczy, kil­
kudziesięciu sztandarów krajów 
całego świata. Emblematy Kon­
gresu Pokojowego krzyżowały się 
z plakatami 1-Ma;a, a w.elkaJest Bęc-W alski

Wjeżdżamy na ul. Kochanow­
skiego. Tutaj zbierają się wyż- 
fze uczelnie. Zbiórkę przygoto 
Wane starannie. Przy slupach 
1 drzewach widać tablice z na­
pisami „Wydział Przyrodniczy1' 
(obok tablicy leży barwna waż 
ka i kukła Churchilla). „Wy­
dział Humanistyczny", „Kompa­
nia Akademicka11, „Studium 
Wstępne Politechniki11. Jest też 
Państw. Szkoła Muzyczna, Pań­
stwowa Wyższa ' "Sikoła Sztuk 
Pięknych. Przy tablicy WSH 
student trzyma okazałą kukłę.

— Kogo przedstawia? — py­
tamy.

— To jest August Bęc-Walski 
* psem Reaksikiem.

A gdzie Eeaksik?
— August trzyma go pod pa-

I rzeczywiście: kukła ma pod 
pachą „przekrojowego11 pieska.

Nasz redakcyjny szofer razem 
z nami zanosi się od śmiechu. 
Kukła udała się świetnie.

Godz. 8.25. Od strony Sułko 
kowię i Karłowic nieprzerwa­
nym , szeregiem kroczy młodzież 
na. miejsce zbiórki przy Stadio- 
nie.- ̂

Na „podpunkcie" przy placu 
Stoczni - Zacisze jeszcze pusto. 
Jest .wcześnie. Tylko załoga 
stoczni oczekuje w pełnym kom

Godz. 8.35. Niebo wciąż 
*nmurne, ale trochę jaśhiejsze. 
fi? Psi mPolu już pusto. Stąd 
fliz mieszkańcy odeszli na zbiór 
?'• Widać jadących na rowe­
rach. Ci jeszcze zdążą.

Godz. 8.45. Przed szkołą na 
a 1? **°'u dzieci siadają na sa­
mochody. Radość panuje ogrom 
?a' Przejażdżka samochodem 
'Prawią uciechę. Nauczyciel­
k o  strofuje pupilów, aby u- 
ffzymać porządek.

Zwraca uwagę staranność, z 
jaką na Psim Pohj/Tidekorowa- 
Bo wystawy sklepów.

Kroczy ulicą Wytw&rnia 
Przętu Komunikacyjnego z 

srupą kolarzy na udekorowa­
nych rowerach.

Ulice Bolesława Krzywouste- 
*. Grudziądzka, posiadają- 

, Wielkie bloki mieszkalne, do 
ze się przygotowały na święto

Psie Pole
pracy: fronty są udekorowane. 
Każde mieszkanie wywiesiło 
swoją chorągiewkę.

Godz. 9.27. Ulica ,  Wróblew­
skiego. Maszerują pracownicy 
Monopolu Spirytusowego i Dy 
rekcji Wystawy. Na przystan­
kach tramwajowych wyczekuje 
dużo osób. Z nieba padają 
pierwsze . promienie słońca. 
Chmury. schodzą z niebieskiego 
firmamentu. Powoli z trudem 
przebija się przez nie błękit. 
Coraz szersze są Jego pola, co­
raz jaśniejsze. > Jeszcze krótka 
chwila — i wśród rozradowa­
nych spełnionym pragnieniem 
tłumów:

— Witaj słońce — słychać o- 
krzyki.
“•— Niech żyje pierwszomajo­

we słońce!
Promienie grzeją.

TYSIĄCŻHIi TŁUMY WYPEŁNIŁY PLAC GRUNWALDZKI

Jak w ulu
kula. ziemska (godło Kongresu In­
telektualistów we Wrocławiu) 
wiodła pierwszomajową kolumnę 
wyższyah uozelni wrocławskich, 
młode pokolenie „podżegaczy po­
koju*'.

Tuż za czołowym-wozem ustawi­
ły się sztunmówiki. Ponad 100 
sztandarów czerwono Jbiało-zielo. 
nych załopotało i zaszumiało nad 
gło wami w ró żnakolo.ro wy oh czap 
kaćh studenckich. - To sztandary 
Światowej Federacji Mł<xlźieży 
DenSSkratycanej, PZPiR i SL, ZA 
MJVPI»OS i Zw,- Nauczycielstwa, 

: Sekc. Sj&St Wyżsajydi, 
'tfjatńłeh.#omiocyt?fet:i P. orał W. 
S. H.

Dalej ustawiał się Komitet Wyż 
szych Uczelni, Zariz. Okr. ZAMP, 
Komitet Srodwiskowy FPOS, nio­
sąc hasła postępowej młodzieży 
akademickiej.

Huraganem oklasków przyjęto 
grupę kursu przygotowawczego na 
wyższe uczelnie, niosącą dużego 
biaego „Gołębia, pokoju" 1 hasła: 
„Polska Ludowa otworzyła nam 
wrota wyższych uczelni1'.

grupie sportowej żaglówka i ka­
jak wyścigowy, za nimi grupa, 
białych tenisistek, drużyny piłki 
nożnej, rowerzyści.

Od ul. Leśnej nadjechała ban. 
deria chłopska Zw. Sam. Chłop­
skiej i  pow, trzebnickiego a ze 
nią wozy ulmajone zielenią 1 kwie 
ciem witane owacyjnie przez mło­
dzież.

Gdy przeszła załoga Fabryki 
Sztucanego Jedwabiu, młodzież a- 
kademicka szybko i sprawnie li­
twor? yła kordon w poprzek,, ul. 
Limanowskiego, a w kierunk  ̂ę>ł. 
Grunwaldzkiego ruszyła kolumna 
wyższyah ućafelni.

Kulczyńskim' 1" prorektorami na 
czele, kroczyli pracownicy admi­
nistracji. Dalej Kurs Wstępny

.NA TRYBUNIE HONOROWEJ

Profesorowie i studenci
W głębi ul. Kochanowskiego 

gromadził się Rektorat. Wojsko­
wym krokiem przymaszerował od 
strony klinik Wydz. Lekarski. 
Coraa gwarniej i weselej robiło 
się pod pieszczotą słońca, a już 
kiedy nadjechał Wrocławski Te­
atr Akademicki i wysypał jak z 
rękawa kujawiaki, mazurki i kra­
kowiaki, to zgromadzeni zaczęli 
przytupywać w rytmie taneaz-

i Tymczasem od strony stadionu,
, ul. Limanowskiego nadchodziła 
. już sprężysta kolumna S. P. i 
Szkół Zewodowyoh, dążąc prosto 
na pl. Grunwaldzki. Oczekująca 
grupa profesorów i młodzieży w 
głębi ul. Kochanowskiego zasia­
dła na trawce jak na majówce. 
Kilku profesorów przyniosło ze 
sobą przezornie składane krzeseł­
ka...

A wt ul. Limaffowakiego ehwia- 
N się karykaturalna kukła, Mar­

shalla, kiwając bezradnie głową 
na widok tej radosnej, bijącej 
tężyzną młodzieży Polski Ludo­
wej, za nic sobie mającej „do­
brodziejstwa" jego planu.

Czoło wielu poszczególnych grup 
tworzyły szeregi haroerzylków i 
harcerek. Wzruszający był widok 
malutkich przywódców „Zuchów'', 
wyciągających nożyny, żeby. do­
równać kroku starszych harcerzy.

Młodzież akadelmicka utworzyła 
szpaler, oklaskując grupy S. P. i 
Szkół o,rez liceów zawodowych, 
grupy ZAMP, poszczególnych prze 
myslów i fabryk. Co chwila roz­
brzmiewały okrzyikU „Niech żyje 
Służba Polsce", a w odpowiedzi 
— „Akademikom- cześć“.

„HSP — to my!“ — wolały 
dziecięce gtesiki. — „Niech żyje 
■nasz starszy brgit ZMiP“.

A' nad głowami junaków w ślad 
za szkaradną meaakarą kukły

niosący portret Lenina i emble­
maty ZAMP-U, Wydz. Lekarski I 
Oddział £ tcmatologii, a wśród 
nioh wóą z makietą strzykawki I 
szeregiclm lekarzy w białych ta-r. 
t ucha oh oraz napisem: „Walczy- 
my z chorobami sipoleoznymi", 
„Zbudujemy socjalistyczną służbą 
zdrowia".

Makiety piguł i słojów niósł 
Wydz. FarmaceutycauT, którego 
hasła głosiły: „Nasza przyszłość
— to praca u boku robotnika i 
chłopa". Medycynie Weterynaryj­
nej towarzyszył ciągnik, a na nim 
•makiety krowy i świni oraz na­
pis: „Pomcgalmy akcji „H". Ciąg­
nik również ilustrował zadania 
Wydz. Rolniczego — „Korzysta­
my ze zdobyczy nauki radziec- 
kiej“ — głosił plakat poprzedza­
jący portret Miczurina.

Portret Lysienki kołysał się nad 
głowami grupy Wydziału Przyro­
dy. Makiety książek, piór, por* 
tret Marksa i napis „Zlikwiduje­
my analfabetyzm w Polsce" ilu­
strował hasła licznego Wydziału 
Humanistyki, za którym kroczył* 
gruipy: Biblioteki Uniwersyteckiej) 
Ossolineum i Archiwum Państwo*

Wreszcie — Wydział Prawa 1 
Adniłinistraeji, przed którym tog 
czyły się wozy Teatiu Akademk) 
kiego' z orkiestrą. Wśród maki* 
paragrafów, kodeksów i tog chw| 
ła się kukła gen. De Gaulle‘a. H. 
grupa utknęła na czas dłuższy nV 
Imoście Szczybnickim, gdyż na pL 
Grunwaldzkim już zabrakło mtej-

Przezabawny był widok non- 
szlanckiei figury De Gaulle‘a z 
papierosem w ręku, przyglądają­
cego się jak by ze zdumieniem 
nadciągającej równolegle bande­
rii chłopskiej. Kukła chwiała-, się 
na wietrze, przybierając coraz to 
inne pozy, ooraz zabawniejsze 1 
bardziej zdumione. Miało się wra­
żanie, że wreszcie dlugonosy ge­
nerał skapituluje, rzuci papierosa 
i--zasalutuje nrióWląc' „Ohajieau —> 
•bas, imłodzieży Potoka".
... Kukła,..Qhurcłiilfei' chwiała się 
Również-. beSSradnie, z nieodłącz­
nym cygańap' vw iĘbach.

— Patrzcie +* rozległ się głos,
— ten wygląda tak, jęk by go na 
nasz widok brzuch zabolał.

Prof. Longchamps konno
Tymczasem kilku gospodarzy w 

chwilowo unieruchomionym po­
chodzie zesikoczyło z koni, żeby wy 
prostować kości, tuż koło grupy 
Wydziału Prawa. Prof. Lorng- 
champs. nie Iraógł się oprzeć po­
kusie wskoczenia na grzbiet ko­
nia. Zaczęły się zakłady: — Uda 
się profesorowi sztuka, ozy nie

Zaperzył się zażywny uczony i 
skoczył jak junak! Udało się!

Rozległy się huczne oklaski, a 
w dowód uznania, wręczono jeźdź- 
oy otwarty parasol, z którym 
prof. Longchamps, znany z po­
czucia humoru, przejechał wzdłuż 
banderii chłopskiej, wśród nieo­
pisanego entuzjazmu i owoc; i chło

Drgnął wreszcie pochód t na­
deszła Politechnika w łomocie 
maszyn, lokomotyw, na wozach z 
hasłem: „Inżynierowie i technicy 
Polaki Ludowej w służbie mas 
pracujących11. Kroczyli matema­
tycy, fizycy, chemicy, elektrome­
chanicy — cała przysztość prze. 
Imyslu, budowniczowie i realiza­
torzy planu sześcioletniego.

Koniec poohodu Politechniki za­
mykała Arahitektura i Budow­
nictwo, którym pochód zawdzię. 
czał największe bogactwo makiet 
i dekoracji. Za nimi — Państw. 
Wyższa Szkoła Sztuk Plastycz­
nych i Wyż. Szkoła Muzyoana, 
wśród palet, lir i innych instru­
mentów oraz Wyższa Szkoła Han, 
dlowa niosąca portret min. Minca*

Na Karłowicach
Godz. 9-ta. Ze wszystkich 

stron Karłowic zdążają na plac 
Kromera mniejsze i większe 
grupy ludzi. Niektóre z transpa 
rentami. Na czoło wysuwa się 
duża grupa „Fabryki Wodomie 
rzy“. Niesie tablicę, na której 
wypisano nazwiska przodowni­
ków pracy. Tuż obok „Emalier 
nia11, dalej „Odlewnia Żelaza", 
Szkoła Budowlana, Koła tere- 
nowę PZPR. Dalej grupa Cen­
trali Sprzętu PPB, legitymują­
ca się największym w Polsce 
buldożerem, wykonanym we 
własnych zakładach i wielką 
windą parową na samochodzie.

Nad grupami widnieje las 
czerwonych sztandarów i tran­
sparentów.

Po chwili grupy równają sze­
regi i ruszają na miejsce zbiór 
" i — plac Grunwaldzki.

Dużo hałasu i wesołości jest 
przed Szkołą nr 3. Dziatwa 
wskakuje na samochody i 
wspólnie z wychowawczyniami 
i wychowawcami odjeżdża dłu­
gą kolumną — ze śpiewem. Po 
drodze mała przeszkoda na ul.

Boya Żeleńskiego. Na jednyi 
z samochodów za wysoko ł 
mieszczony transparent zach/ 
cza o belki pod przejazdem kr 
lejowym.

Godż. 9.45 — Plac Trzebnicki .̂' 
i teren przed dworcem Odrai j 
są tak zapełnione, że trudno siq, 
przecisnąć. Nic dziwnego: twj
przecież grupują się takie zaiy 
kłady, jak Gazownia Miejska*. 
Miejskie Zakłady Komunikami 
cyjne. Zjednoczenie Energetyc*! 
ne, Państwowe Przedsiębioria 
stwo Budowlane, Żegluga nS(1 
Odrze, Port Wrocławski, djHj  
rekcja Przemysłu Miejscowego^ 
ze swomi oddziałami: SpółjC
dzielnia „Las", Stolarnia Ma<l 
chaniczna, Zakład Przeróbki! 
Włosia, Doln. Zakłady Przemjfly 
słu Drzewnego, Spółdzielnia 
grodnicza, Zakład Budowy Ma , 
szyn i wiele innych.

Największą grupę stanowią 
Miejskie Zakłady Komunikacyj-( 
ne. Na jej czele kroczy kilku* j 
dziesięcioosobowa orkiestra. W] j 
pochodzie idą tramwajarze,- J 
wolni o<}. ?ąjęć._



S Ł O W O  P O L S K I E Nr 119

Pod hasłem walki o pokój
manifestują wszystkie narody świata

i domagające się podwyższenia 
piac. robotnikom.

AUSTRIA 
WIEDEŃ. — W misji poi i tycz 

nej R.P. w Wiedniu odbyła się 
uroczysta akademia z Okazji 
I-go Maja, w której wzięli u- 
dziaf przedstawiciele Związku 
Polaków w Austrii, delegaci 
studentów polskich, oraz placó­
wek polskich w Wiedniu.

SZWECJA 
SZTOKHOLM. Szwedzka Par

Komunistyczna Skierowała 
do mas robotniczych odezwę,
w której stwierdza, że najważ­
niejszymi zadaniami chwili o- 
becnej jest walka o pokój, obro 

demokracji i niezależności 
narodowej. Demonstracje 1-szo 
majowe w Sztokholmie i in­
nych miastach szwe^fkich od­
bywały się pod hasłami: wal­
ki przeciwko podżeganiu dc 
wojny i przeciwko międzyna­
rodowej reakcji.

AMERYKA POŁUDNIOWA i 
HAWANA. — Konfederacja1 

Pracy Ameryki Południowej o- 
głosiJa odezwę 1-szomajową, w' 
której stwierdza, że najważniej­
szym zadaniern klasy robotni­
czej jest niedopuszczenie do zre 
aUzowania agresywnych planów 
podżegaczy wojennych. Odezwa: 
wzywa masy pracujące Amery­
ki Południowej do gremialnego 
udziału w manifestacjach 1-szo 
majowych.

WŁOCHY 
RZYM. — W odezwie l-SM

majowej Włoskiej Partii Komu. 
nistycznej wysunięte są żądania 
zatrudnienia 2,5 miliona bczro 
botnych, podwyżki płac, p la ­
nowania wolności demokraty -. 
nyćh, . oraz riieratyfikówan a 
paktu atlantyckiego. Mas-;;' 
stwierdza, że siły pracy i p0! 
koju przewyższają obecnie siły 
wyzysku i wojny.

Wyjęto pracy w ca yra raln

Wszyscy Polacy jednoczą się
wokół idei wzmocnienia sił Państwa

do raz pierwszy od wielu lat 
setki tysięcy robotników Muk- 
ienu, Tientsinu, Pekinu, Nan- 
kinu i innych miast, w których 
władza Kuomintangu została 
obalona.

NIEMCY 
— STREFA RADZIECKA 

BERLIN, Na terenie radziec­
kiej strefy Niemiec uroczystoś­
ci 1-szomajowe wypadły im­
ponująco. Nie tylko budynki u- 
rzędów, fabryk i instytucji pu 
blicznych, lecz również i  liczne 
domy prywatne przystrojono 
odświętnie flagami i transpa­
rentami. Niemal wszędzie wid 
nieją hasła walki o pokój i oj 
jedność Niemiec.

RUMUNIA 
BUKARESZT. Na terenie ca 

lej Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej odbyły się uroc*^ste a- 
kademie i zgromadzenia', z o- 
kazji Święta 1-go Maja. Bu­
kareszt i wszystkie inne miasta 
Rumunii przybrały -odświętny
wygląd.

FRANCJA 
PARYŻ. W stolicy Francji -w 

dniu 1-go Maja odbyła się tra­
dycyjna manifestacja mas pra­
cujących. Kolumny Paryżan 
przemaszerowały z różnych 
dzielnic miasta na Plac Basty- 
ffi, gdzie odbył się wiec. Mi­
mo, iż kierownictwo chrześci­
jańskich związfcóvy zawodowych 
„Foroe Ouvraere" wezwało 
swych członków do nie brania 
udziału w manifestacji, lokal­
ne organizacje związkowe -w 
wielu miejscowościach postano­
wiły manifestować wspólnie 
z CGT.

WIELKA BRYTANIA 
LONDYN. Główna manije- 

stacja l-szomajowa w W. Bry 
tani odbyła sie iw Londynie ma 
Trafalągar Square, gdzie zwo­
łała wiec londyńska rada zwaąz 
ków zawodowych.

Brytyjski mis. spraw -vewn. 
— Eden; wydał zakaz urządza­
nia pochodu na tenemie Landy 
nu. Niedzielne uroczystości 
i obchody londyńskie były m. 
in. protestem przeciwko tym 
zarządzeniom.

Maniiestacje 1 - szomajowe 
zorganizować zastały we -wszy 
stkich okręgach przemysłowych 
W. Brytanii. Brytyjska Partia 
Komunistyczna zwołała wiece 
i pochody pod hasłami pokoju, 
przyjaźni zie Związkiem Ra­
dzieckim i międzynarodowi so 
lidarnośei świata pracy. Na 
transparentach widniały napi­
sy, potępiająoe pakt atlantycki

Lad na s<raiy 
sw o ich  z d o fc y c iy

sekretarz KC PZPR Cyrankie­
wicz powiedział m.in.: 

„Nieodwracalne są przemia­
ny społeczne tak, jak nieodwra 
calny jest postęp -techniczny. 
I na pewno za szaleńca trze­
ba uznać takiego, który by wo 
lał, że trzeba zniszczyć np. na 
całym świeeie elektryczność 
i palić z powrotem łojowe świe

A przecież sa na świeeie siły, 
wspierające sie na ciemnocie1 
i zacofaniu, które zamykają o- 
czy na postęp społeczny świata, 
które co najmniej od września1 
1939 r.. a czasem od wielkiej

W i&tSsi wiec nsw SMgsst u gStecza

Nie -ustaniemy w obronie
swych praw  I swego dorobku

I w dniu pierwszym maja, któ­
ry u nas jest świętem radości. 
Mamy się z czego radować, bo 
! bohaterska klasa robotnicza 
: zwycięsko wykonuje ’ trzyletni 
plan dla przemysłu i transpor­
tu. Mamy się z czego radować, 
bo z każdym dniem powstają 
nowe szkoły, boiska, ośrodki 
wychowawcze, bo rośnie siła 
postępu i pokoju z ZSRR na 
czele, bo młodzież wiejska szyb 
ko podąża do unowocześnienia 
wsi i jej odbudowy.

REZOLUCJE
Rezolucja, odczytana przez L 

sekretarza KM PZPR ob. Ge- 
ragę głosi, że zebrana na wiecu 
w dniu 1 maja ludność pracują 
ca Wrocławia i chłopi dolno­
śląscy przesyłają gorące pozdro­
wienia bojownikom o pokój i 
wolność we wszystkich kra-; 
jach świata, narodom ' ZSRR, 
krajom demokracji ludowych, 
walczącym o pokój i budującym 
podstawy socjalizmu.

Rezolucja głosi, że świat pra 
•cy Wrocławia pozdrawia masy 
pracujące Francji i Włoch, wal 
czący lud grecki i hiszpański, 
bohaterską armię ludową Chin.

Rezolucja głosi, że świat pra 
ey Wrocławia solidaryzuje się 
z uchwałami Kongresu Pokoju 
w Paryżn i Pradze, że przy rze 
ka on nie tisfewać w walce dla 
v.'7rromieri- - ’ łv i potęgi obo-, 
zn pokoju ? tępu z ZSRR na
czele. Że f 'ryzuje iię całko
wicie z polityką Rządu Polski 
Ludowej i polityką stronnictw 
politycznych. że przyrzeka 
wzmóc wysiłek rąk i umysłu 
dla podniesienia dobrobytu mas, 
że solidaryzuje się z oświadczę 
niem Rządu w sprawie uregu­
lowania stosunków między 
Państwem a, Kościołem na pod 
stawie poszanowania wiary i 
sprzeciwia się używaniu części 
reakcyjnej kleru dla antylndo- 
wych celów politycznych.

siła polega na tym, że na stra 
ży zdobyczy mas pracujących, 
na straży Polski Ludowej, st-ci 
nie garstka ludzi, ale Cały łud 
pracujący., robo Lnicy, chłopi, 
kobiety, młodzież.

CHŁOP Z ROBOTNIKIEM
Przemawiający w imieniu 

stronnictw ludowych, min. Po- 
dedworny stwierdził, że chło­
pi polscy w Święcie 1-go Maja 
biorą udział z pełną świado­
mością wagi przeżywanego 
przez nas okresu, który rozpo­
czął nową kartę historii Pol-: 
ski. Minęły bezpowrotnie cza­
sy gdy carat i polscy możno-j 
władcy szczuli na siebie brat­
nie -narody, pchając je do wza­
jemnych walk. Wróciliśmy na 
odwiecznie piastowe ziemie poi 
skie ziemie nad Bałtykiem, 
Odrą i Nysą Łużycką, by na 
ziemiach tych żyć, rozwijać się: 
i z ziem tych już nigdy więcej 
nie ustąpić.

W Święcie dzisiejszym bie­
rzemy udział by stwierdzić wo 
bec całego świata, że chłop poi 
ski nie chce wojny i staje twar 
do w obozie demokracji i  po-

Wicemarsz. Barcikowski, prze 
mawiający w imieniu SD, 
stwierdza, że dzień dzisiejszy 
to dzień o szczególnym znacze­
niu dla klasy robotniczej i to­
warzyszącej jej w pochodzie do 
socjalizmu inteligencji.'

Inteligencja polski pójdzie 
dalej w jednym szeregu z kla­
są robotniczą i pracującym 
chłopstwem, wytęży wszystkie 
siły, aby wbrew zdradzieckim 
zamachom na naukę,, na wie­
dzę techniczną, na sztukę i li­
teraturę, które są wyzyskiwa­
ne dla celów wojennych — u- 
żyć swej siły intelektualnej dla 
celów pokojowych, dla podnie 
sienią przemysłu, dla wychowa 
nia nowych pokoleń w posza­
nowaniu ludzkiej pracy, dla 
wzbogacenia kultury.

MŁODZIEŻ KROCZY KU
LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI

Przewodniczący ZMP, Zarzyc 
ki, rozpoczął swe przemówie­
nie stwierdzeniem, że święto 
mas pracujących całego świata 
jest jednocześnie świętem mło 
dzieży. Pod sztandarami walki 
o pokój i wolność, o sprawied­
liwość i lepszy byt, kroczy w 
przyszłość zdobywczym kro­
kiem młodzież polska.
. W dniu dzisiejszym 900 tysię- 
oy ZMP-owców radośnie świę­
tuje pierwszomajowy dzień 
jedności, szykuje się do dalszej 
pracy nad budową Polski wol­
nej i silnej, sprawiedliwej i za 
możnej, nad budową Polski 
socjalistycznej.

Rezolucja uchwalona na wie 
cu pierwszomajowym w War­
szawie stwierdza m. in.: „lud­
ność Warszawy przesyła gorące 
pozdrowienia bojownikom o po 
kój 1 wolność we wszystkich

krajach świata. Pozdrawiam} 
narody ZSRR, kraje demokraci 
Indowej, pozdrawiamy masy 
pracujące Francji, Włoch, lud 
grecki' walczący o wolność, ko, 
liatcrską armię ludową Chin, 
walczącą o wyzwolenie swego 
narodu. Solidaryzujemy się i 
uchwałami Kongresu Obrońców 
Pokoju w Paryżu i Pradze, re­
prezentującymi 600 milionów; 
ludzi.

Przyrzekamy nie ustawać w 
walce i pracy dla wzmocnieniu 
siły naszego państwa ludowego, 
i potęgi światowego pokoju i dt 
mokracji z ZSRR na czde“. ■ 

UROCZYSTE OBCHODY ’■ 
W CAŁYM KRAJU i

WARSZAWA. — Ze wszysfci 
kich miast, miasteczek i wji 
polskich nadchodzą doniesienî
0 manifestacyjnym udziale raj 
szerszych warstw ludności w; 
wiecach i pochodach pierwszo-' 
majowych. Szczególnie owacyi 
nie witała w tym roku ludność, 
miast przybyłą na lifoczystośc! 
ludność wiejską i defilujące % 
pochodzie oddziały odrodzone*' 
go Wojska Polskiego. Obchov 
dy pierwszomajowe przerodził; 
się w całym kraju w potężn 
manifestację na rzecz pokoji
1 jego ostoi — Związku Radzie 
kiego oraz .solidarności międz 
narodowej mas pracujących.

Obchody pierwszomajowe poi 
kreśliły pogłębiający się sojusg 
robotniczo''' "chlopsKr "oraz go-< 
towość najszerszych mas wzmjjl 
żenią wysiłków nad rozbudowy 
potęgi gospodarczej kraju.

ŁÓDŹ. W dniu święta roboj 
niczego w Łodzi demonstrować 
ło 250 tys. osób. Już od wczes« 
nycfa godzin rannych ulice za-i 
roiły się tysiącami mieszkań-* 
ców miasta i uczestników dele* 
gacji chłopskich, które przybyły 
ze wszystkich zakątków wojej 
wództwa. Na Placu Wolności 
w godz. popołudniowych odby< 
ły -się zabawy ludowe.

BYGDOSZCZ. — Powódź czer 
wieni przeplatana girlandami 
zieleni spowiła całe' miasto. Ui 
lice, którymi przesunął się 
barwny pochód pierwszomajo­
wy, ozdobione są flagami 1 
transparentami.

W pochodzie tłumny udział 
wzięła młodzież zorganizować 
na w ZMP, SP oraz ZHP. 0i< 
dzi,elne grupy tworzyli koleje 
rze, pracownicy poczt, tramwaj 
jarze, prganizacje sportowe 1 
społeczne. Pochód zamykały kę 
lumny zmotoryzowane. • i

KATOWICE. — Tysiączne rze 
sze ludności Katowic wzięły V' 
dział w obchodach pierwszw 
majowych. Kolumny robotnieW 
przechodziły ulicami miast? 
niosąc transparenty potępiają 
ce knowania imperialistów 
żących do nowej wojny. Hj 
wiecu przemówienie wygłoW 
członek KC PZPR FrancisM* 
Jóżwiak.

gPoznaj książkę*’

Konkurs „Słowa Polskiego”
Fragm ent prozy

W życiu tępy ten dzieciak 
miał naiwsteczniejsze zamiło 
wania i poglądy.
. Pewnego . razu, pamiętam, 

rozmawiał z kimś. Wyrzucał 
tamtemu, że życie marnuje.

— I po cóż ty, bracie, ży­
jesz? Chleba napsułeś i czego 
dokonałeś? Książki zapewne

e przeczytałeś w życiu?
— Nie, nie czytałem. Nie 

potrzeba mi książek. To pan 
kapral .książki czyta?

— A  jakże, Sienkiewicza. 
Co za piękne książki ten czło 
wiek pisał. Kaleką, bracie, je 
steś, jeśliś „Ogniem i 'mie­
czem" nie czytał,

— Miałem zamiar przeczy­
tać, panie kapralu, lecz aku-

rat mnie do wojska zabr«4 
Pan kapral powie, żeby mnij 
do domu puścili, to przeczy* 
tam.

(Jest to wyjątek, z książki «>

Jaka to książka i jakiego 
autora?

KUP®*!
KONKURSOWY

„Słowa Polskiego*
N r  2

WyciąS I zachować
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WARSZAWA. (PAP). — Wczoraj od wczesnego rana lud­
ność stolicy wyległa na ulice, śpiesząc na miejsca zbiórek. 
Na gmachach fabrycznych, budynkach urzędowych i licznych 
domach mieszkalnych widnieją flagi i transparenty meldujące 
o przekroczeniu zobowiązań pierwszomajowych. W powietrzu 
łopocą tysiące sztandarów.

Wiec pierwszomajowy stolicyj 
zgromadził setki tysięcy miesz 
kańców miasta. W zwartych ko 
lumnach przybyli na miejsce 
zbiórki studenci, młodzież
ZMP, „Służby Polsce", harce­
rze. Załoga trasy W—Z przy­
była na wiec, niosąc transpa­
rent z napisem; „Trasę W—Z: 
— główną arterię Warszawy 
oddamy do użytku na dzień 22 
lipca hr..“.

Liczni mówcy w swych prze­
mówieniach stwierdzili wolę 
ludu polskiego o pokój i «  po­
stęp.

rosyjskiej rewolucji me zry­
wają z kalendarza kartek, za-, 
trzymały swoje kieszonkowe ze 
gaiki i wydaje im się, że za­
trzymują w ten głupi sposób 
czas, który dla nich nieubłaga­
nie, nie na ich zegarkach, ale 
na zegarze ludzkich dziejów,; 
dla milionowych mas błogosła­
wienie idzie wciąż naprzód 
i  naprzód.

Czy jest w Polsce możliwe, 
ażeby ktoś podniósł z powrotem 
fabrykancką łapę na narodową 
własność, ażeby potrafił odeb-, 
.rac robotnikom huty i kopal 
nie, fabryki i wasztaty pracy, 
aż&ay z powrotem oddać je 
zgrai kapitalistów?

Czy jest możliwe, czy się to 
komuś śni, żeby wypędzić setki 
dyrektorów - robtników, setki 
Zielińskich i na ich miejsce 
wsadzić z powrotem sługusów: 
międzynarodowego kapitału?

A może ktoś chciałby z powro 
tem przepędzić ze szkół i z 
uniwersytetów robotnicze i 
chłopskie dzieci i z powro-' 
tem oddać uczelnie synom bur-’ 

I żąazji, paniczykom, żyletka^ 
Irzom, korporatorora. faszystom?

Na tym polega niezawodna i 
nieuchronna siła postępu spo­
łecznego, że są to tylko reakcyj­
ne nieziszczalne marzenia o eof 
ńięriu świata wstecz. Bo nasza-

Orkiestra gra Hymn Narodo­
wy i Międzynarodówkę. Na 
trybunę wchodzi i  wielki wiec 
manifestacyjny zagaja w imie­
niu Komitetu Obchodu i OKZZ 
ob. Loga Sowiński. Wita przy­
byłego na wiec członka KC 
PZPR min. JędrychowsRiego, 
członka NKW SL min. Dybow­
skiego, członków' KW i KM 
PZPR z I sekretarzem ob. Ma- 
twinem na czele, stronnictwa 
polityczne, Wojsko Polskie z 
gen. Strażewskim na czele, 
przedstawiciela Armii Czerwo­
nej, płk. Bałandina, chłopów i 
organizacje "wiejskie, wreszcie 
•— wszystkich zebranych. Pierw 
łzy zabiera głos min. Jędry- 
thowski.

Podkreślając znaczenie święta 
pierwszomajowego, min. Jędry- 
chowski stwierdza, że w tym 
dniu setki milionów pracują­
cych całego świata łączą się w 
ewartych szeregach. Naród poł- 
»ki jednoczy się w dniu pierw 
teego maja z narodami Związku 
Radzieckiego, które przeszło 30 
lat temu obaliły u siebie ustrój, 
kapitalistyczny i są ostoją po, 
toju i wolności wszystkich 
narodów świata.

..WYRAŻAMY I OGARDĘ i 
tCENTOM IMPERIALIZMU" ’ 

PRZEMÓWIENIE 
MIN. JĘDRYCHOWSRIEGO.

Min. Jędrychowski w imie­
niu zebranych i całego narodu 
polskiego przesyła pozdrowienia 
bohaterskiej Ludowej Armii 
tSnńsłiiej, kroczącej od zwycię­
stwa do zwycięstwa, walczącym 
narcćnm V5etnamu, Indonezji., 
Kerr- ^urmy, Grecji i Hisz-| 
pani., walczęcym masom pracu. 
lącym Francji ]  \ -;qch.

..Na e," hn  śwYtic — mówi 
»in. J<&Tch3isski — toczy sir. 
walk* sił pokoja, postępu i de- j

mckracji przeciwko imperializ­
mowi ł  faszyzmowi. Na całym 
świecie masy ludowe dera&nslru 
ją dziś przeciw podżegaczom 
wojennym. Wyrażamy pogardę 
starym agentom imperializmu. 
Wyrażamy pogardę nowym re­
negatom międzynarodowego ru 
chu robotniczego z kliką Tita 
na czele: My, lud pracujący
Polski Ludowej, dołożymy wszel 

kich sil, aby przyśpieszyć klę- 
, skę podżegaczy wojennych. Bę- 
jdziemy umacniał! władzę ludfl- 
jwą, rękojmię naszego /wycie 
stwa. Rozpalonym żelazem wy 

I palimy wszelkie ogniska zdra- 
i dy, spekulacji i szkodnictwa".

Mówiąc o pełnym zagwaranto 
wanin i -uszanowaniu swobód 
religijnych, tnin. Jędrychowski 
stwierdza, iż należy odrzucić 
sprzeczne z faktami oświadcze­
nia, jakoby w Polsce naruszona 
była swoboda religii, iż należy 
napiętnować używanie reakcyj­
nej części, kleru do walki poli 
tycznej z ustrojem Polski Ludo-

I Przechodząc do zagadnień go­
spodarczych, min. Jędrychowski 
zapewnia, że dalszemu rozwojo­
wi ulegnie państwowy i spół­
dzielczy handel, że prowadzona; 
będzie dalsza walka ze speku­
lacja i paskarstwem. „Popro­
wadzimy walkę o większe plony 
z hektara, dopomożemy małorol 
nym i średniorolnym chłopom 
do podniesienia się z nędzy i 
wyzyska. Na odcinka oświaty 
wypowiadamy walkę ciemnocie 
w mieście i na wsi, likwidować 
będziemy an*ltafeetyrjn“. | 
Min. Jędrychowski kończy j 

swoje przemówienie okrzykami 
oa cześć Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Stronnict­
wa Ludowego, światowego obo 

pokosi' i postępu ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, na 
cześć socjalizmu.

WIECEJ żywności dla miast — 
więcej maszyn i towarów dla

WIECEJ ŻYWNOŚCI DLA 
MIAST — WIECEJ MASZYN

I TOWARÓW DLA WSI .
PRZEMÓWIENIE 

MIN. DYBOWSKIEGO.
Na trybunie pojawia się min. 

Dybowski. „W imieniu chło­
pów, zjednoczonych pod zdelo-, 
nymi sztandarami — mówi — 
przesyłam klasie robotniczej 
miasta Wrocławia serdeczne 
pozdrowienia. Dzień .pierwsze­
go maja jest nie tylko świętem 
lusdu pracującego, lecz przeglą­
dem -sił pokoju i postępu. Dla' 
nas, Polaków, jest to dzień o- 
braefeunku osiągnięć w bitwie: 
o' odrobienie. zaniedbań i

„Świadomy chłop polski, nie
pozostaje w tyle. Nic nas nie 
dzieli, razem idziemy do walki1
0 szczęście naszych dzieci. W 
trudzie i  znoju tworzymy nowe 
państwo ludu pracującego

„Podnosimy produkcję rolni­
czą, natężymy wspólzawodnict-. 
ivo pracy na wsi. Więcej żyw­
ności dla miast, więeej maszyn
1 towarów dla wsi! Mamy w so 
feie poczucie wielkiej siły zbio­
rowego działania".

„Masy chłopskie maszerują 
razem z zorganizowaną klasą) 
robotniczą. Nic-nas w tym po­
chodzie zatrzymać, ani zastra­
szyć nie potrafi. Wytępimy
resztki wyzysku, obskurantyz­
mu, reakcji i ciemnoty w Pol-

MAMY Z CZEGO 
RADOWAĆ SIE

Jako trzeci i ostatni mówca 
zabiera głos przedstawiciel Za 
rządu Głównego ZMP. ob. Kę­
dziorek. „Młodzież polska — 
mówi on — manifestuje swą 
wielką radość \v dniu tradycyj­
nego święta klasy robotniczej,

ZWIĄZEK RADZIECKI
MOSKWA. W dniu 1-go Maja 

ja odbyte sie w Moskwie tra­
dycyjna defilada radzieckich 
sił zbrojnych'oraz manifestacja 
milionów mieszkańców stolicy 
ZSRR. W defiladzie wzięły u- 

_ dział oddziały wojskowe ^ar- 
'nizonu moskiewskiego oraz sto­
łeczne akademie wojskowe i 
szkoły oficerskie.

Defiladę przyjął na Placu 
Czerwonym min. Sił Zbrojnych 
ZSRR marsz. Wasilewski.

Przy pięknej wiosennej po 
gódzie od wczesnych godzin 
rannych, na odświętnie ude 
korowanych ulicach, przyle­
gających do placu Czerwone­
go — gromadziły się wojska 
garnizonu moskiewskiego i ol 
brzymie kolumny uczestni­
ków pochodu.

O godz. 10-tej spojrzenia 
wszystkich zwróciły się ku 
mauzoleum, gdzie w szarym 
letnim płaszczu wojskowym, z 
twarzą rozjaśnioną serdecz­
nym uśmiechem, pozdrawia­
jąc tłumy wysoko podniesio­
ną ręką, zjawił się wódz na­
rodu radzieckiego i mas pra­
cujących całego świata —  
Stalin, w towarzystwie człon 
ków Biura PoL CK WKP <b) 
i przedstawicieli władz pań­
stwowych.

Min. sił zbrojnych ZSRR 
marsz. Wasilewski odebrał ra 
port od dowódcy defilady, 
marszałka Miereckowa, • po 
czym przejechali przed od- 
dziaiami wojskowymi.

Dla uczczenia Święta ł-go 
Maja w Moskwie, stolicach 
wszystkich repubKk radziec­
kich oraz Leningradzie, Rosto­
wie, Odessie, Stalingradzie i in 
pych miastach rozbrzmiewało 
20 salw artyleryjskich.

W godzinach wieczornych na 
placach, w klubach i teatrach 
Wszystkich miast Związku Ra­
dzieckiego odbyły się zabawy 
ludowe, przedstawienia, kon-

Na uroczystości w Moskwie 
udała się 11-to osobowa dele­
gacja dziennikarzy i pisarzy 
polskich.

CIIINY WYZWOLONE
PEKIN. Na terenach wyzwo 

lonych Chin 1 Maj obchodzono 
w skali nienotowanej dotych­
czas w dziejach narodu chiń- 
skiogo. Świeciły go otwarcie
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ZIEMIA DOLNOSLĄSKA
■w dniu Święta, Pierwszom ajowego

250«000 ludzi na  M* lu c u  G ru n w a ittzk im
(dokończenie ze str. 1-ej) 

Przy dźwiękach marsza kro­
czą pracownicy administracji-, 
ni, motorniczowie, konduktorzy 
: konduktorki, pracownicy;
•warsztatów.

Tut za nimi idzie Gazownia, 
Miejska. Orkiestra .smyczkowa, 
v, mieszczona na samochodzie ©- 
ehoezo przygrywa •do taktu.

Następnie maszeruje Dolno­
śląskie Zjednoczenie Energetycz 
ne — również z własną orkie­
strą. Umieszczone na siedmiu 
samochodach eksponaty i ta- 
'iSet, objaśniają, że gdy w r. 
945 mieliśmy na Dolnym Ślą­

sku 5 czynnych’ elektrowni, dzi# 
znamy ich 42* Mamy też 8271 
im. lina -wysokiego napięcia, za 
silających. 13.475 fabryk. Dzięki 
współzawodnictwu pracy -za­
oszczędzono w energetyce 14 
nul. zł. — Ihne tablice przedsta 
-wiają wyniki osiągnięte na polu 
■elektryfikacji wsi. W osobnej

ną. To z majątku państw. Ku- 
kielice w pow. wrocławskim. 
Dorodną maciorą i jej licz­
nym potomstwem opiekuje się 
ob. Alfons Auchowski. Jest wi­
docznie zamiłowanym hodowcą, 
gdyż świnki aż tryskają zdro­
wiem, są czyściutkie i z wi­
docznym zadowoleniem pozwala 
ją swemu opiekunowi brać się 
na ręce. Ob. . Auchowski ni­
czym nie przypomina przedwo­
jennego - robotnika folwarczne­
go: jest dobrze odżywiony,

schludnie ubrany i — widać to 
z twarzy — zadowolony.

Wttó#'. ulic gromadzą się tłu- 
raę fa h l Patrzą na wspaniały 
kogj»&jl Wiejski. Jakże nie przy 
pominą on dawnego widoku 
chłopskich pochodów, gdy tłu­
my znękanej i obdartej lud­
ności domagały się w manife­
stacjach należnych im praw!
I jakże dobitnie tłumaczy on 
istotę dokenanych w Polsce 
przemian, które otworzyły 
przed ludem pracującym drogę- 
ku szczęśliwej przyszłości!

KAJMŁODSI UCZESTNICY POCH ODU — MŁODZIEŻ SZKOLNA NĄ 
MIEJSCU ZBIORKI

Fole Marsowe

Przyjazd chłopów
Wielki plac przed Dworcem 

Głównym już od wczesnych go­
dzin rannych ubarwił się 
gęstwą czerwonych i  zielonych 
sztandarów, transparentów i 
haseł. Nadchodzące ze wszyst­
kich kierunków pociągi wyrzu­
cały tłumy statecznych, wąsa­
tych gospodarzy, barwni* ubra­
nych kobiet i radosnej inło- 
dzieży.

To ludność wiejska okolicz­
nych powiatów ściągała lawą 
na wrocławski obchód Święta 
Pracy. Zachmurzone niebo nie 
wróżyło wprawdzie -dobrej po­
gody, pogodę jednak widać było 
na twarzach ciżby ludzkiej, któ 
ra wychodząc z dworca, Usta­
wiała się na placu w foremne.

Ramię przy ramieniu
Najliczniej i najwcześniej sta 

wili się chłopi z pow. wpocłąw. 
skiego. Oto wychodai z dwotca 
tłum l.see delegatów z gm. So­
bótka, starych i młodych, na 
wet dzieci. Nad nimi las tran 
sparentów. PZPR-owcy, SL-ow 
cy i bezpartyjni, członkowie 
Samopomocy Chłopskiej i ZMP 
— idą ramię przy ramieniu, 
tworząc jedną zwartą masę 
chłopskiej społeczności.

Oto liczna gromada z Kata 
rzyny w pow. wrocławskim. Ko 
biety witają Wrocław uśmie­
chem. Za nimi grupa mieszkań 
ców Pustkowa, w pierwszych 
szeregach kroczy młodzież.

Obok ludności wiejskiej — 
stają nar płaca :praeówhicy ■ za­
kładów przemysłowych z pow. 
wrocławskiego: cukrowni Kle­
ci na i cukrowni Sułkowice.

Załoga Kleciny stawiła się w 
liczbie 350 osób. Z , godnością i 
i pewnym odcieniem dumy pa 
trzą na przedstawiciela prasy: 
to oni przecież podczas ostatniej 
kampanii cukrowniczej zajęli 
pierwsze w kraju miejsce we 
współzawodnictwie pracy oraz 
przodują na Dolnym Śląsku w 
zbiórce na odbudowę Stolicy. 
Przywieźli własną orkiestrę.

W pobliżu ustawiają się pra-: 
cownicy kamieniołomów w
Strzebłowie. Przeszło 100 osób. 
Wierzbno i Marcinkowice pa- 
niosąc ze sobą narzędzia praĄ?.

Dalej dumnie kroczy załoga 
Garbarni w Leśnicy. „Wykona­
liśmy 148 proc., produkcji za I 
kwartał" — głosi transparent.

Jak wielkie morze szumi Po 
le Marsowe. Ponad głowami 
40-tu tysięcy młodzieży chwie­
ją się barwne chorągwie i tran 
sparenty. Co chwila w róż­
nych częściach olbrzymiego 
placu rozbrzmiewa pieśń. 
Brzmi mocno i zwycięsko w 
takt marszu stale napływają­
cych kolumn.

Służba Polsce, ZMP, szkpJy, 
znów Służba Polsce, harcer­
stwo 1 ZMP. Witają przecho­
dzące oddziały radosnym o- 
krzykiem koledzy spod brat­
nich sztandarów polskiej zjed­
noczonej młodzieży demokra­
tycznej.

— „Wybudowaliśmy sto km. 
szosy!" — chwali się transpa­
rent przechodzącego oddziału 
SP.

.Daliśmy Polsce milion 
godzin pracy" — dumnie ogła­
sza następny.

Witają te oświadczenia- ra­
dosnymi okrzykami chłopcy 
i dziewczęta. ,

Idziemy wzdłuż kolumn.
Imponują starannie dobrane 

i w -większości wymyślone' 
przez młodocianych organizato-; 
rów hasła, wypisane na czer­

wonych transparentach. Impo­
nują pomysłowo zrobione ma­
kiety — symbole szkół tech­
nicznych i przemysłowych.

Artystów - satyryków, któ­
rzy są autorami przezabawnych 
makiet anglo - amerykańskich 
podżegaczy wojennych, wita 
młodzież huraganami radości 
i śmiechu.

Przy bramie Stadionu Olim­
pijskiego cieszy się z doskona­
łej postawy młodzieży wrocław 
skiej sztab ZMP. Służby Pol­
sce, WUKF. i Kuratorium.

— To jest nasza wielka siła! 
— mówi ob. Goldberg, ciesząc 
się z doskonałej postawy ZMP- 
owców. Wraz z nim dumni są 
organizatorzy kolumn ob. ob. 
Szymański, Kubiak, Figurski, 
mjr. Pacześniak i Tymowicz.

Z placu dochodzą' głosy do­
wódców kolumn.

Cichnie śmiech 1 gwar. Mło­
dzież zajmuje swoie miejsca 
w szeregach i wielotysięczna 
masa jest gotowa do pochodu. 
Sztandary chwieją się ponad 
głowami w takt marszu.

Kierunek: Plac Grunwaldz­
ki!

Chłopskie wyznanie wiary
Licznie stawiły.-.Się i inne 

powiaty. Oto delegaci gm. Ciesz 
ków * pow. Milicz. Wszystkie 
organizacje wiejskie — zespoło-

— Ilu was jest?" ■■
— Czterysta osób — odpowia­

da kilka głosów. Okazuje się 
jednak, że liczba ta dotyczy ca­
łego powiatu, t.j. 3 gmin: Ciesz 
ków, Krośnice i Milicz.

Z pow. Oława przybyło ok. 
1S00 osób. Rej wodzą w tej gru 
bie mieszkańcy gminy Oleśnica 
Mała, jako że jest to gmina 
Wzorowa. Sąsiedzi z gmin Ga- 
Jizikowice, Polwica, Domanów, 
tVierzbno i Marcinkowice pa­
trzą na nich z nietajonym u- 
Ycaniem.

Z pow. Środa Śląska przyje­
chało ok. 500 osób.

— Chętnymi było -więcej — 
Jifiwi gospodyni z gm. Lutynia 
S— ale obawiali się deszczu. Te 
>az będą żałowali.

Na pewno bądą żałowali, gdyż 
'Właśnie zza pierzchających’ 
Wimur coraz śmielej przeziera 
ftońce, a na horyzoncie widać 
faż czysty błękit nieba.

Dobrze spisał się pow. Brzeg, 
jego grupie dominuje gm.

Łosiów. Są pracownicy mająt­
ku państw, w Łbsiowie <ok. 70 
■osób), są spółdzielcy z Łosiowa, 
jest Koło Gospodyń Wiejskich
z własnymi' transparentami. O- 
bok liczna'■ 'grrfm&Ha" Buszyce, 
państw, majątek Leśniczówka 
i in.'

Nad tym barwnym tłumem 
wiejskim z kilku powiatów — 
istny las sztandarów i trans­
parentów. Mienią się w słońcu 
barwne napisy: „Odra i Nysa 
Łużycka — to wspólna granica 
państw słowiańskich'1, „Niech i 
żyje sojusz robotniczo - chłop­
ski!", „Więcej zboża c hekta­
ra!", „Niech żyje walka bied­
nych i średnich chłopów o 
zniesienie wyzysku na wsi, o po­
stęp, oświatę i dobrobyt!", „Ko­
bieta wiejska — współtwórczy­
nią lepszego jutra", „Więcej ko­
biet na kierownicze stanowi­
ska!", „Wszyscy do walki z anal 
fabetyzmem!" i wiele irafych. 
Te napisy — to wyznanie wiary 
wyzwolonych, świadomych swej 
roli i przyszłości mas chłop­
skich, idących dziś w bratnim 
szeregu z robotnikami święto­
wać wspólne święto.

Wśród sportowców
Za pionem akademickim 

barwny, doskonale obmyślany 
pochqd_ Gwardii z bokserami 
na c*l%. Z uznaniem podkre­
ślamy udział mistrzów Polski, 
którzy stanęli na czele defila­
dy.

Za Gwardią: Odra — Kole 
jarz, z której najokazalej re­
prezentują się kolarze — czo­
łowi turyści Polski.

Za Odrą defiluje liczny zes­
pół Ogniwa, chlubiący się iloś­
cią swoich sekcji i wielkim za 
stępem pnłpdzieży. Za Ogniwem 
— SjSójhia', Włókniarz, piękny 
i Hczny' zespół-  ̂Związkowca 
^wreszcie Stal — Pafawag.
S PaJ&gMgftr tradycyjnie żaim- 
■ponowfi:'*’ Obok starych spor­
towców młodzież od lat 8-miul 
Chłopcy maszerują obok star­
szych kolegów, z powagą niosąc 
piłki i rękawice bokserskie. 
Wita ich na każdej prawie uli­
cy huragan braw.

Pochód sportowców zamyka 
350 maszyn.

Jadą motocykliści z całego 
województwa. Migają barwne 
chorągiewki Motoklubu, Burzy, 
Związkowca z Wrocławia, Spój 
ni jeleniogórskiej, Nysy z Kłodz 
ka, MK z Dzierżoniowa, Leg­
nicy i Wałbrzycha.

5.000 SL-owców
Grupy z poszczególnych po­

wiatów powoli opuszczają plac 
przed Dworcem, kierując się w 
Stronę placu Grunwaldzkiego. 
Podchodzimy do samochodu z 
delegatami Zarządu Wojew. 
Stronnictwa Ludowego, ktÓrży 
jod świtu pełnią służbę przed 
dworcem, przyjmując wiejskie 
grupy członków SL i udziela­
jąc im instrukcji.

— Przybyli do Wrocławia 
SL-owcy z 9 powiatów — mówi 
nam ob. Wilczyński — a to z 
milickiego, namysłowskiego, o- 
leśnickiego, średzkiego, wołow­
skiego, trzebnickiego, brzeskie­
go no i oczywiście z wrocław­
skiego najliczniej bo 1.000 osób. 
Przeciętnie z każdego powiatu 
przyjechało — 450 SL-owców, a 
dgółem ok. 5 tys. 20-tu najwy­
bitniejszych aktywistów wiej­
skich i przodowników pracy

zajmie miejsca na trybunie pod 
czas defilady.

Na plac przed dworcem wkra 
czają teraz pracownicy Zarządu 
O kr. Państw. Gosp. Rolnych we 
Wrocławiu z pomysłowo wyko­
naną nazwą swej instytucji na 
czele. Poszczególne litery naz­
wy umieszczono na kosach, 
grabiach i innych ręcznych na­
rzędziach rolnych.

Plac coraz bardziej pustoszeje 
— poszczególne grupy maszeru­
ją ze śpiewem lub przy dżwię 
kach orkiestry na plac Grun­
waldzki. Za barwnym korowo 
dem ludzkim jadą teraz maszy­
ny Państw. Gospodarstw Rol­
nych z pow. -wrocławskiego. 
Lśnią w słońcu traktory „Ze- 
tor“ z wieloskibowymi pługa­
mi, siewnikaimi, kosiarkami, 
żniwiarkami i innymi maszy 
nami rolnymi, których jeszcze 
niedawno wieś wcale nie znała.

Godz. 10-ta. Plac Grunwaldz­
ki lśni w promieniach słońca. 
Od strony Klinik Uniwersytec-( 
kich długim wężem stoją oddzia 
ły wojskowe i sprzęt wojsko-: 
wy. Karabiny w kozłach. Na 
plac od Mostu Grunwaldzkieep 
wśród lasu sztandarów pOnk 
rzeka ludzka. Od ulicy Piajfiwf 
skiej i Nowowiejskiej - *  fMV 
nież. Równolegle z kolumijgjM 
posuwają się auta. Przeważnie 
ciężarowe, przybrane barwnie; 
do pochodu. Na jednym zwraca 
uwagę grupa Wydziału Odgru­
zowania w granatowych kombi­
nezonach ł hełmach.

— To pożeracze murów — ob 
jaśnia nas stojący na ulicy dyr.

Maszyny Wszystko tłumaczą

Plac Grunwaldzki
Szykier. To ci, co dla War­
szawy wyrywają z ruin cegłę.

Plac powoli nasiąka ludźmi 
grupującymi się na polach, wy­
znaczonych przez Komitet Ob-

Milicja energicznie pilnuje po 
rządku. Pracuje pod okiem 
•;oich oficerów. ORMO też jest 
wa posterunkach. Milicja 1-go 
$taja w czerwonych opaskach 
jest licznie reprezentowana, 
czujna, pracowita. Pomaga, in­
formuje, likwiduje wszelkie 
,korki" powstałe wskutek ob­
rania złego kierunku przez ja­
kiś oddział.

Porządek na placu panuje 
wzorowy.

250.000 ludzi
Ze wszystkich ulic nadciągnę 

:y na Plac wielkie rzesze mas 
pracujących. Długo płynęła 
rzeka kolejarzy. Zaroiło się 
od szarych, nowych mundu-

Z ulicy Hanki Sawickiej na­
deszła kolumna pPB, niosąca 
makietkę Wrocławskiego Współ 
nego Domu. Budowa tego Do­
mu — to czyn Pierwszomajo­
wy. Z werwą grała orkiestra 
PPB — w pięknych nowych 
mundurach — „prosto z igły".

W ślad za PPB przybyła za 
łoga Elektrowni z orkiestrą.

Z ulicy Roentgena wyłoniło 
£ie SEB. obwieszczając transpa

-Izie pracy. Spotykają się zna­
jomi, sąsiedzi.

Wielki napis głosi, że PDT 
obsłużyło w ubiegłym miesiącu 
531.000 klientów. Tuż przy PDT 
stoi załoga Pafawagu. Wartość 
produkcji tendrów w 1947 ro­
ku wynosiła 6.560.000 zł. Na rok, 
1948 planowano produkcję war

tości 13.600.000 zł., a wykona*! i 
no za 15.600.000 zł. jJ

— Produkcja- nasza przekrój] 
czyła już poziom z najlepszymi 
lat przedwojennych — mówi Ś 
dumą pracownik Pafawagu. j 

Wysoko, ponad morzem głów't 1 
transparentów i 1 sztandarów 
wybija się jeden napfe —

Nie chcemy wojny
jest co najmniej 250.000 ludzi. ] j

Ale uwaga: w wojsku poru*ł! 
szenie. M

— Na ramię broń! Prezentuj 
broń! — padają rozkazy.

Dowódca Okręgu — genera£ 
Strażewski w towarzystwie 1 
gen. Chabowskiego odbiera ra-* 
port wojsk. i •!

— Czołem obywatelu gene? 
rale — słychać gromkie pozdrtf 
wienia z równych szeregów n i 
tle długich luf zenitówek.

Po raporcie generałicja uda­
je się na trybunę, gdzie widać 
już min. Jędrychowskiego —* 
członka KC. PZPR, min. Dy­
bowskiego — członka NKW SlJj 
ob. Matwina, ob. Logę — So-i 
wińskiego — przewodniczącego 
OKZZ, pułk. Bałandina —i 
przedstawiciela Armii Czerwo-: 
nej. Obok generalicji stoją na! 
trybunach wrocławscy przo­
downicy pracy.

Plac zaległa cisza. Słycha4 
tylko szmery w megafonach.

50 TYS. młodzieży w defiladzie
Już od samego rana zbierali 

się mieszkańcy Wrocławia 
wzdłuż ul. Nowowiejskiej. Ra­
dosne wrażenie sprawiała try­
buna obita czerwonym płótnem 
i ozdobiona portretami Bolesła 
wa Bieruta, Marksa i Engelsa.

Defilada rozpoczęła się o godz. 
12.45; przyjmowali ją ministro-, 
wie' Dybowski i  Jędrychowski, 
wojewoda' dolnośląski Szłap-i

czyński, gen. Strażewski, preJ 
zydent miasta Kupczyński, I-szy 
sekr. K.W. PZPR Matwin, I-szy . 
sekr. Komitetu Miejskiego 
PZPR Gieraga, komendant Służ 
by Bezpieczeństwa Zabawskl 
i inni.

Defiladę rozpoczęły poczty 
sztandarowe partii politycz-' 
nych. Delegaci KW PZPR nieśli 
pj-ócż sztandarów •' Jbłębia po­
koju.

Służba Polsce i harcerstwo
Część pierwsza pochodu — 

to około 50 tys. młodzieży, wzno 
szącej okrzyki na cześć pokoju,: 
okrzyki potępiające podżegaczy 
wojennych, a sławiące narody 
miłujące naukę, kulturę i sztu­
kę. Przeszło godzinę trwała de 
filada młodzieży, tym Ciekaw-1 
sza i barwniejsza, że masze­
rowano w przeplatankę. Oddzia 
ły ZMP rozdzielono oddziałami 
Harcerstwa, SP, dalej szkoły, 
harcerstwo, Służba Polsce.

Efektownie wyglądały dziar­
skie szeregi Służby Polsce — 
chłopcy w zielonych mundu­
rach, dziewczęta w zielonych 
bluzkach i grantowych spód­
niczkach. Dalej członkowie SP 
w mundurach lotników, mary­
narzy, służby łączności. Przyszli 
szoferzy 1 mechanicy jechali 
autami, przystrojonymi zielenią 
i flagami.

Pięknie reprezentowało się 
harcerstwo — w szarych i zie­
lonych mundurach lub strojach 
ludowych ze wszystkich regio­
nów Polski.

'DdiejTiiekoAczą-ce się szeregi 
ZMP — oddziały młodzieżowe 
ze wszystkich szkół i zakła*' 
dów pracy, niosące sztandary* 
gołębie pokoju i kukły podże­
gaczy wojennych, wykonane 
przez studentów Wyższej SzkcW 
ły Sztuk Plastycznych.

A potem szkoły powszechne, 
gimnazja i licea, szkoły ogól 
nokształące i zawodowe. U- 
czennice Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w białych kuchen­
nych fartuszkach zyskały pow­
szechną sympatię.

Liceum Dentystyczne poprze* 
dzały plakiety z potwornej wiel 
kości jamą ustną i wielkimi 
zębiskaml Liceum Budowlane 
symbolizował wielki młot i ol“ 
brzymi kran. Szkoła Przysposo 
bienia Przem. z Brodzi pokazaJ 
.Ja prawdziwą pracę w kuźni, 
budujący się dom i warsztaty 
stolarskie. Transparent Liceum 
Sztuk Pięknych głosił: „ChcOj
my pokoju, bo chcemy się yjf 
czy ć“. ■ f

rentem: „w 1947 oddaliśmy do. 
użytku 1248 izb mieszkalnych! 
w 1948 — 1998 izb. a w 1949 
będzie oddanych 2883 izb".

Z ulicy Suchardy wlał się 
barwny tłum chłopów dolno- 
śląskach, niosąc bielone sztan-

Na placu już pełno. Trudno 
się przecisnąć. Drugie śniada­
nie na świeżym powietrzu 
pierwszorzędnie smakuje. Sa­
mochody — sklepy PSS mają 
powodzenie. Piwo mieni się w 
słońcu złotym kolorem.

Stoi instytucja przy Insty­
tucji, zakład pracy przy zakła-

Powszechny entuzjazm wywo 
łała defilada studentów wyż­
szych uczelni, którą otwierał 
wóz ciężarowy z globem ziem­
skim i flagami -wszystkich 
państw, miłujących pokój. Da­
lej postępował odział szturmó- 
wek, delegaci FPOS-u, ZAMP-u 
i senat z rektorem Kulczyń­
skim na czele. Studenci nieśli 
kukły, plakiety z pomysłowymi 
malowidłami, portrety uczo­
nych polskich i radzieckich 
oraz działaczy demokratycz-

Studenci medycyny maszero­
wali z Międzynarodówką na 
ustach; nieśli plakiety ilustrują 
ce ich zawód, a więc aparat Ro­
entgena itp. Na jednym z wo­
zów ciężarowych jechało labora 
torium i obsługa w białych kit 
lach.

Wydział Rolnictwa pokazał 
nam model młoearai. Portret

Mickiewicza górował nad maj, 
szerującymi studentami humalB' 
styki. i >

Spokojny, miarowy rytm krog, 
ków zmąciły nagle zmotoryz«L 
wane brygady teatru akademi®  ̂
kiego, które przedefitowaJjft 
przed trybuną ze śpiewem i mi*. 
zyką.

Defiladę Politechniki otwarła 
maszerująca dziarsko kolumiyT 
akademicka. Wydział Mechąjj 
niczno - Elektryczny zaprezeiy  ̂
tował model sapiącej lokomotĄ 
wy U silnik samolotowy. Barw? 
nie ubrani studenci Wyższej) 
Szkoły Sztuk Plastycznych nie^ 
śli model wielkiego barwnego 
wazonu.

W dalszym ciągu pochodu szłlr 
sportowcy Dolnego Śląska. Za • 
nimi defilowały dwójkami) j 
wrocławski* taksówki i autOĴ
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grupie kroczy pierwszy w Pol 
sce kurs/dla monterów elektrow 
ni wiejskich.

Również z własną orkiestrą 
na czele kroczy PPB. Na samo 
chodach umieszczono makiety 
wykonanych budynków, z po­
śród których zwraca uwagę 
wiernie oddany Powszechny 
Dom Towarowy. Napisy zapew­
niają, że przedsiębiorstwo to 
wykona swój plan budowlany 
na rok 1949 w wysokości 469 
mil. zł. do 30 października b.r.

Za tymi grupami ustawiają 
się mniejsze zakłady, jak Urząd' 
Zatrudnienia, Szpital-św. Jerze’ 
gp, .Spółdzielnia Tekstyl i w 
szeregach zdążają na miejsce 
głównej zbiórki — plac Grun­
waldzki. "

Płac powoli pustoszeje, a tyl­
ko nieliczni Spóźnialscy starają 
się nadążyć za oddalającymi się 
kolumnami, aby wcisnąć się 
do własnej grupy.

Studenci maszerują

Sensację wzbudza platfor­
ma X łaciatymi krowami i bań­

kami mleka oraz druga z chle­
wikiem dużą Świńska rodzi-

Napis ten dzierżą pracowni­
cy Dolnośląskich Zakładów 
Wytwórczych Maszyn Elek­
trycznych.

Na estradzie zabawy ludowej 
usadowiło się Towarzystwo 
Śpiewacze „Akord". Pieśni 
chwyta wiatr i niesie po całym 
Placu. Mieszają się z dźwięka­
mi setek orkiestr, mnogich ty­
sięcy głosów i warkotem aut. 
Z megafonów padają uwagi i 
rozkazy.

Na placu zrobiło się ciasno. 
Nie można się już poruszać. 
Ogrom Placu Grunwaldzkiego 
już więcej nie pomieści, a prze 
cież jego obszar powiększył się 
w tym roku! Staramy się obli 
czyć ilość w morzu głów. Nie­
podobieństwo. W zeszłym roku 
stało na tym Placu 150.000, a 
140.000 ludzi brało udział w po 
chodzie. W ty mroku jest na 
pewno 250.000. Mozolimy się 
w obliczeniach pod trybuną 
i dochodzimy do wniosku, że

Sport wyznaczył sobie spot­
kanie na Stadionie Olimpij-

Barwnie od koszulek klubów 
i kół. Istna olimpiada: piłka­
rze, narciarze, lekkoatleci, szer 
mierze, bokserzy, kolarze, jeź­
dźcy konni, hokeiści. Wszyscy. 
Reprezentują wielką siłę mło­
dego sportu Ziem Zachodnich.

Na czele pochodu idą działa­
cze. Niejednokrotnie już siwi, 
a przecież jakże bardzo czynni 
w sporcie polskim, idą wycho­
wawcy naszej młodzieży.

Do mistrzów z dawnych lat 
uśmiechają się serdecznie no­
wi — niejednokrotnie 20-letni 
mistrzpwle i . rekordziści, ńowpj, 
Polski.

Widzimf działaczy WUKF, 
sędziów, członków zarządów 
i nieznanych ogółowi — sza­
rych pracowników sekretaria­
tów i biur.

Jako pierwsze defiluje AZS.
Na czele członkowie zarządu 

FPOS-u, ZAMP-u i KS. AZS, a 
potem lekkoatleci, pomysłowy 
zastęp narciarzy, wioślarze, 
bokserzy, szermierze, pływacy 
i gimnastycy. Na pierwszym 
wozie AŻS-u odbywa się wal­
ka florecistów. Na następnym 
z mozołem „wiosłują" asy wod 
niackie Odry.
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Lud pracujący na ulicach Wrocławia
(Dokończenie ze str. 3-ciej) 
Następnie rozpoczyna się de 

Jilada dzieci. Otwiera ją „Stało 
wa Strzała", wspaniały autokar 
PKS, wiozący dzieci, nad któ­
rymi pracownicy tej instytucji 
objęli opiekę.

Przed naszymi oczyma przesu 
wa się przeszło 200 samocho­
dów ciężarowych, wiozących roz 
śpiewaną, roześmianą i klasz

Ga2opu|e ban deria

M iisieru ją kolciapst*

Barwna banderia chłopska
budzi powszechny zachwyt. Ga 
lopera przejeżdżają przed try­
buną dziarscy chłopi z oław­
skiego i trzebnickiego.

Mijają nas zespoły Spółdzielni Pro

1 Wojszycach, załogi Ośrodków Ma 
szynowych w Katarzynie i Gniecho

Dobrze zilustrowano postęp w

siano zboże dawniej, a jak dziś. 
Pokazano nam tri najnowocześniej 
szy sprzęt roiny.

Burzliwe oklaski witają nad 
chodzących kolejarzy węzła 
wrocławskiego. Wielotysięczna 
rzeszą' stanowi potężną grupę 
w defiladzie. Modele pociągu w 
ruchu ukazują nam postęp ko­
lejnictwa na Ziemi Dolnoślą-

Z trybuny i tłumu padają 
gromkie okrzyki przeciwko pod 
żegaczom do wojny w chwili, 
gdy w , defiladzie ukazują się 
inwalidzi wojenni. Oto żywe o- 
skarżenie tych, którzy rozpętali 
już dwie wojny imperialistycz-

Niech żyją ci, którym za­
wdzięczamy wolność!" — grzmi

Suną wolno wózki inwalidów 
wojennych. Przesuwają się sa­
mochody, obrazujące, szkolenie 
najciężej nawet poszkodowa­
nych inwalidów. Oto ociemnia 
ty zasiadł przy warsztacie tkac 
kim, aby pracować dla pokoju. 
On, któremu wojna odebrała 
Światło dzienne.

Maszerują grupy ZUS, ukazu 
jące rozbudowę naszego lecznic 
twa ,które obejmuje najszersze

Następnie przechodzi grupa 
artystów Teatru Dolnośląskiego, 
Opery, Teatru Młodego Widza.

Obok artystów postępuje perso 
nel techniczny. Widzimy zna­
nych nam dobrze popularnych 
artystów naszych, spen, wita-

ty sztandarowe Związków Z a wodo-

Zarządu Miejskiego, przedsiębiorstw 
miejskich. Świetnie prezentują się

wego.
Licznie wystąpiły spółdzielnie 

pracy, przy czym największą gru-

„ Solidarność".

skiego, RTPD, PCK, PZU W.
Pochód zamykają buldożery 1 sa­

mochody, odgruzowujące miasto. 
Rozlegają, się okrzyki na cześć od­
budowy Wrocławia i odbudowy sto 
licy.

zakończyła ślę defilada świata 
pracy. Obecnie rusza do defilady 
wojsko, biorące po raz pierwszy 
w dziejach udział w Święcie Ma-

Już z dala słychać głośne okrzyki 
i brawa. To zebrane dziesiątki ty­
sięcy osób wfzdłut trasy wiwatują 
na cześć maszerujących oddziałów 
Odrodzonego Wojska Polskiego.

Gdy czołowa kolumna jębiiża się 
do honorowej trybuny — zrywa się 
huragan oklasków.

— Niech żyje Odrodzone Wojsko

Maszerują wychowankowie wroc­
ławskich szkół oficerskich, podofi­
cerskich, Przesuwają się kolumny 
piechoty, Jedzie artyleria przeciw 
pancerna i przeciwlotnicza.

Wspaniała defilada Wojska Pol­
skiego — była triumfalnym koćco' 
wym akordem defilady, jakiej je­
szcze Wrocław nie widział. Trwała

Zo fee iw y  n a  p la c a c h

nych z sympatią przez zgroma­
dzoną publiczność.

Przechodzą dalej pracownicy 
Komisji Specjalnej, OUL, Pol­
skiego Radia. Z pokazem swych 
wspaniałych, osiągnięć w dzie­
dzinie budownictwa mieszkanie 
wego dla świata pracy wystą- 

1 piło SPB.

P o -k ó j—'po"kó£!
Po przemarszu pracowników 

. wymiaru sprawiedliwości, zbli­
ża się kolumna pracowników 
PDT. Skandują oni głośno:

— Po - kój — po - kój!... 
Tłum podejmuje okrzyk. Od 

bywa się wielka, spontaniczna 
manifestacja pokojowa.

Przesuwa sie dalej wielka 
jrupa pracowników Powszech­

nej Spółdzielni Spożywców, któ 
rzy wystąpili z pokazem wzo­
rowej piekarni.

Załoga wrocławskiej Faljryki 
Pomp ukazała nam całą insta- 
lację łazienki, z~wanna, w któ­
rej kąpał »ię jeden z uczestni­
ków pochodu. Wiele jest hu-, 
moru i wesela w tym przepięk 
nym pochodzie.

W dalszym pochodzie przesuwają 
się przed' nami pracown^y! Państ­
wowej Fabryki Sztucznego Jedwa­
biu, wytwórni Sprzętu Kcmumka- 
cyjaegó;, Młyna ¥z2 w'”Sułkowi­
cach, Państwowej Stoczni w Zaci­
szu (z efektownymi modelami barek

Potężne i niezwykle barwnie pre 
zentują się ośrodki konfekcyjne.
- Pokaźnie wystąpiła RSW „Prasa", 
składająca meldunek, że w dniu 1 
maja „Gazeta Robotnicza" osiągnę­
ła nakład 250.000 egzemplarzy. Prze

ków Sp. Wyd. „Czytelnik".
Długotrwałe oklaski witają pocż-

Dawno wrocławskie ulice me 
były tak rojne i .gwarne jak 
wczoraj w godzinach wieczor-

Wesoły ttur.i opanował mia­
sto. Zwolennicy tańca i muzy­
ki mięli w czym wybierać. Na 
każdym niemal placu grała or­
kiestra.

Zabawy przybrały szczyto­
wy punkt o zmierzchu. Wszys­
cy , nabrali animuszu. Na Pla­
cu Młodzieżowym bawiono się 
szczególnie.» .wesoło. Kujawiaki 
i oberki odchodziły jeden po 
tirugim. Trzeba —przyznać, że 
orkiestry nie żałowały sił ani

— Panno Zosiu, pani pozwo­
li? Przecież dzisiaj nasze świę­
to!

— Ależ, panie Wacku, z dzi­
ką rozkoszą.

Jeszcze jedna para przyłączy 
ła się do tańczących.’

Na placu 1-go Maja grała oi 
kieslra symfoniczna „do słu-

Prosze zrobić ,. miejsce — 
prosi gospodarz zabawy na pis 
cu Solnym — Zespół fabrycz­
ny będzie tańczył krakowiaka. 
_ Skoczne tony krakowiaka 
kilka barwnych par zaczęło 
'pląsy. *i< •

— Wejdzie czy nie wejdzie? 
—Ę, chyba nie Wefdzie. O zjeż 
dża. Rzeczywiście młody gim­
nastyk po osiągnięciu połowy 
dwunastometrowego wypolero 
wanego słupa, wkopanego na

[Placu Solnym, zaczął zjeżdżać 
'na dół,

— Trudno wejść! — stwier­
dził zadyszany.

PróbbWaló -jeszcze kilkunas­
tu. Wchodzili poWoli a zjeżdża­
li z połowy szybko.

— Popatrzcie, a ten idzie w 
górę. O jest już na połowie. 
Idzie dalej bez zatrzymania. 
Jeszcze trzy metry do deski. 
Jeszcze dwa. Teraz odpoczywa. 
Brawo już jest na -górze! .

— Jest coś na desce? .
— Jak może być, przecież już

0 4-tej jakiś harcerz wdrapał 
się- zdobywając ubranie i kieł-

Popółudniówym zwycięzcą o- 
kaąal  się pan Klepacki, pra­
cownik resortu technicznego.

Na placu Solnym miejsce za­
bawy ,objęte prostokątem czer 
wonych chorągiewek — przy­
ciąga już zdaleka gwarem. 
Wśród tłumu'migają zielone ko 
szule ZMP i czerwone krawaty. 
Pachną girlandy choiny.
. Samochody „Społem1 z pł- 

wim t drugi ż lemoniadą 
mają Wielkie powodzenie:

— Panna Wikcia piwa się na 
pije — proponuje młodzieniec 
na różowo „umalowanej" słoń­
cem towarzyszce.
; 2- J?wa ‘kuięffcî  phtfa z; pienią 

stą fryzą u brzegu gafczą M g ­
nienie i orzeźwiają.

Jakiś inny gruby jegomość ob 
tarł ręką usta i zakonkludo-
1 wał:

—Nie ma tojak piWo!
Na Wzgórzu Partyzantów — 

tłumy. Tutaj barwne chorągiew 
kt odcinają się na tle wieczor­
nego nieba I z rąbkiem księ 
tyca dają jakiś * fragment baśni. 
Ńa górnej galerii balkonu ciem 
nią sig głowy zebranych. Ja­
kąś para, ona w studenckiej 
czapce, a on z odkrytą głową 
zatrzymali się na uboczu i pa­
trzą:

— Spójrz, czy w tym oświet­
leniu latarń, na tle bielejących 
filarów nie 'Wygląda tteri ‘ frag­
ment jakiejś; grefckiej zabawy...

—  Może... Ale zamiast marzyć 
o starożytności — chodź lepiej 
zatańczyć.

Na drewnianym podium tań­
czą aż się „kurży". '

Wesoło i ochoczo bawiły, 
się dzieci przy pergoli na tere­
nach WZO. One też miały swo 
je miejsce zabawy.
~W parku na Krzykach harce­

rze zapalili ogniśka. Mogli to 
zrobić na drugi dzień po desz­
czu zupełnie bezpiecznie.
. I bawią-się ochoczo.

We Wrocławiu jest 11 punk­
tów zabaw. To są zabawy ludo 
we na świeżym powetrzu. Prócz 
nich wiele zakładów pracy ra­
dośnie spędza wieczorem „Swię 
fo Pracy". I w „Czytelniku" 
na Oławskiej nie inaczej. I 
część artystyczna 1 tańce.

Młodych nie znużyła wielka 
defilada!

SP OUT
Po doskonale} i efektownej orze
W ro c ław — K atow ice  4:4

Sezon rozpoczęto wspaniałym wi­
dowiskiem: meczem z Górnym Ślą­
skiem.- JesteSmy peińl optymizmu,

zentacyjną, która po .pewnych, zinia

przeciwnikiem dla najlepszych o- 
kręgów. Kapitan DOEPN miał do

Stawiamy b. dobrą notę trójce 
obronnej i pomocy. Atakowi

Gdyby strzelano częściej, byłoby 
tych piłek dużo więcej!

FILM Z 90 MINUT. WALKI 
Górny Śląsk: Koczapski, Pytlik,

Szymura, Krężel, Alszer, Tramplsz

Dolny Śląsk: Krzyki Kir**, Mu­
cha, Pawelczyk, Kozubek, Gajew- 
* i. Syk, Cichy, Rabanda, Ryś, 
Szymański i Szymczak. •

wypadów gospodarzy Tcoftray s:ę 
autami: Blązacy coraz częściej prze 

1 chodzą przez linię oTjrony. Najnie- 
spodziewanlej wpada pierwsza 
bramka strzelona przez Alszera. Za 
chwilę Fuks znów zmusza do kapi-

Alsżer podwyższa wynik do 3:0 dla 
gościł Nie załamuje to wrocławian' 
którzy coraz częściej dochodzą do'

z wolnego strzela pierwszą bramką. 

Szymański — Ryś, kończy się strza

Niech źy|e sojusz 
robotniczo - chłopski

Pracownicy Starostwa Powia 
lowego oraz członkowie PRN 
Uwierają pochód wsi podwroc 
lawskiej, która niezwykle tłum 
łie przybyła na uroczystości 
>terwszomajowe.

Ukazuje się TOR, z trakto­
rem odremontowanym z wraka 
V ramach czynu pierwszoma­
jowego. Obok czerwonych 
ztandarów i transparentów 
-  mnóstwo zieleni. To mijają 
las załogi cukrowni w Sułko­
wicach, Klecinie, Pustkowie, 
dą robotnicy kamieniołomów 
iranitowych ze Szczeblowa pod 
.obótką. Wójt gminy Sobótka 
foywatelka Calowa podbiega 
od trybunę i wręcza młode- 
nu oficerowi Milicji duży bu- 
:iet kwiatów: — symbol 1 po- 
larek wsi dla stróżów porząd- 
iu. Bukiet wędruje na trybunę 
onorown.
Pochód robotników 1 chłopów 

pdwrocławskich staje się ma- 
ifestacją sojuszu robotniczo-

chłopskiego. Co chwila padają 
okrzyki na cześć chłopów, któ­
rzy odpowiadają gromkimi o- 
krzykami na cześć Polski. Lu­
dowej i socjalizmu.

Efektownie przedstawia się 
grupa pracowników Fabryki 
Przemysłu Wełnianego w Sta- 
błowicach z pokazem produkcji. 
Ujrzeliśmy też kilka baranów, 
strzeżonych na hali przez gó­
ralskich pastuchów.

Potem m.ja trybunę załoga 
garbarni w Leśnicy.

Wygarbujcfe skóry podże­
gaczom wojennym! — brzmią 
okrzyki z tłumu.

Huraganowe oklaski powita­
ły symboliczną grupę wieśnia­
czki i robotnika z młotem na 
tle globu ziemskiego — oto o- 
braz sojuszu chłopsko-robot- 
niczego. Przesuwają się gru­
py chłopskie z powiatu milic- 
kiego, trzebnickiego, oławskie­
go, namysłowskiego, brzeskiego 
itd.

w>;n;k zostaję bez zmian .1 mecz 
kończy się przy przewadze gospo­
darzy. . Ze. Śląską grali najlepiej 
Alszer, Kuszniok i Trampisz. U 
wrocławian doskonale zagrał Kiryik, 
Kozubek, .' Laseekl 1 Szymański. 
Pożartym cala pomoc była linią 
wyrównaną i nie radzimy kapi­
tanowi DOZPN przeprowadzać

jubileusz 20-tole c*a ob. Długosz, 
któremu złożyli gratulacje sportow 
cy -wrocławscy.

Mecz miał charakter wybitnie to 
warzyski 1 był widowiskiem god-

ków Zawodowych dwóch Sląsków.ł

łerr*. Ry_a 1 piłka grzęźnie w siat 
ce gości. Jest 2:ł i przerwa. .

PO ZMIANIE BOISK 
Po zmianie pól lepszą drużyną 

jest Wrocław. L̂aseekl grający

binacji rodzi się bramka wyrównu­
jąca, strzelona przytomnie przez 
Szymczaka, a w chwilę później 
przy entuzjazmie 15 tys. widowni 
Sjiymański pakuje bombą nie do 
obrony. Jest 4:31 Ślązacy atakują 
całą drużyną, co przynosi na kilka

Mimo obustronnych wysiłków,

Szycep dafe koncert jazdy
n a żużiu  ■

Wyścigi na żtiżTu "zorganizowane 

oławski Motoklub ' na zlecenie C>kr. 

wychzawodników ćLolnośląskch z_

kazały, że posiadamy doskonały na

czy poszczególnymi kategoriami, po 
4 okrążeniach toru, .

zwyciężył Zyżański KM (Jedność)

kreślić liczny udział kolegów z Za­
gania. W kategorii 350 zwyciężył

O  p i aefa sa ir  fflęaws&ea
W ramach rozgrywanego w Pra­

dze spotkania o puchar Davisa, Cze 
chosłowacja — Monaco, tenisiści 
czechosłowaccy zdobyli trzeci — de

grywając w drugim dniu. meczu -grą

CSfl Drobny — Cernik pokonała ła

wego o puchar Davisa, Anglia — 
Portugalia, tenisiści angielscy wy­
grali obie gry pojedyncze i .^wa

n4e jak Węgry z Belgią, Austria* z

Argentyna oddala zwycięstwo vo. 
Egiptowi-, a Turcja Włochom, to też 
(tóa te państwa przechodzą bez gry 
do drugiej rundy rosgryw-fe.

bezkonkurencyjny na Dolnym Slą 

Wałbrzych) na Wiktorii.
W finałach dopuszczono do startu 

maszyny wszystkich kategorii. Tu­
taj znowu zwycięża inż. Szycer.

Poziom zawodów nie stał specjal­
nie na wysokim poziomie, z powo­
du licznego udziału młodych za­
wodników, nie znających jeszcze 
techniki jazdy na żużlu. Mieli oni 
jednak doskonałą okazję poznania

organizacja wyścigów wypatiła bar 
dzo dobrie, co jest szczególną za-

w roćła wsk lego.
WYNIKI;
Półfinały: Kat. do 250 m. sześć.:
1. Żyżanowski KM (Jedność Ża-

Kategoria do 350 cm. sześć.:

2. Gelfort (Jedność.Żagań) jjąjCo-

3. Koliński (Żagań) ,na DKW. 
Finały:. .. .

Kosmalski (Zw. Wrocław) na

Krelowski (Zw. Legnica) na NSU 
250. (Wól.).

Sukces biegu 
nu przelul
■Gazety Hofcołniciei*

Wielki sukces biegu o 
nagrodę „Gazety Robotniczej" wy-

czy3 C ie s z y ć  liczny udział junlo 
rów • kobiet, które stroniły dotych 
czets od lekkoatletyki.

Zawody przyńh&y rewelacje, * 
których miłymi są sukces Furman­
ka 1 dobra forma Gorzkiego z Czar-

JtonczewskleJ. Wybiegu głównym 
Kwiatkowski pokonał znakomitą 
stawkę biegaczy z Kuśmlerkiem, 
Hem.plem'1 Chudańskim na czele.

700 METRÓW KOBIET 
i) Potasznik (Odra Nowa Sól) 

2:59,«; 2) Rączewska Don. (Czarni) 
3:06,9; 3) Danidowicz (Ogniwo) 3:09,1 
4) Żmijewska (Ogniwo); S) Oczkow- 
ska Janina (Gwiardia); I) Muzyką 
(KKS Czarni); 7) Afamczyk Zofia 
(Czechnica); 8) Struszyiiska Botem 
(Czarni); 9) Sikora (Czarni).

1.500 METRÓW JUNIOROW 
1) Furmanek (Czarni) 8:06,i; 2) Ro 

ga Jan (Spójnia) 6:08,2; 3) Gorzki 
Stanisław (Czarni) 6:11,1; i) Rożecki 
(ogniwo); S) Plewka Andrzej (Czar 
ni): 6) Dertecki Józef (Czarni); 1) 
Bublert Zbigniew (Czarni);

3.500 METRÓW SENIORZY 
,1) Kwiatkowski Tadeusz (Pafa- 

wag) 11:14,i; 2) Hempel Tadeusz 
(Spójnia) 11:19,0; 3) KuSmirek Cze­
sław (Spójnia) 11:27,3; 4) Samuel 
Henryk (ZMP Gimn.); 5) ChudaAski 
Wiktor (ZKS Wiktoria); 6) Molenda 
Marian ( ZZK Odra); 7) Kusik M- 
wafd ( ZZK Poznań); »  Mielczarek 
(Jawor); 9) Koclński Tadeusz (Czar 
ni); 10) Drąg Eugeniusz (Związko­
wiec Karpacz).

XX Mistrzostwu
Redakcja „Słowa Polskiego' 

ufundowała statuetę „olimpij­
czyka" dla tego okręgu, który 
zrobi! największe postępy w 
ciągu sezonu 1948-49 tak na po­
lu organizacyjnym, jak i spor* 
towym.

„Olimpijczyk" jest bodaj że 
najefektowniejszą nagrodą o- 
fiarowaną dotychczas na mi­
strzostwa Polski.

Wraz ze wszystkimi nagroda 
mi wystawiony zostanie w k- 
nach w P. D. T.

Przypominamy, że dziś rozpo 
częla się przedsprzedaż biletów 
na XX mistrzostwa bokserskie 
Polski, radząc naszym Czytel­
nikom już dziś zakupić karty 
wstępu.

Naczelny: StamsWw Zlemak. F-16103 Wydawca: Sp. Wydaw niczo - Oświatowa „Czytelnik"
MR e „ C]j  I Wydawnictwa: Wrncl^w. ul Otawska 10/11 tel Redakcji 27-55 teł Wyd 27-54 Red Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godziny 12-ej do godz. 13-ęj. 

sekretarz Redakcji codziennie od 11 -  13 Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada Prenu merata z odbiorem na miejscu 120 'złotych miesięcznie z przesyłką pocztową 135 złotych, 
- j  lżeniem do domu 170 zlntvch PKO Wrocław Nr VIII 13-62. Druk Sp. Wydaw niczo .  Oświatowa ..Czytelnik" Wrocław, ul. Oławska 10/11.

czącą dziatwę s;kól podstawo-1 
wych Wrocławia i okolicy. 
Przesuwa się też sznur wozów | 
z okolic podmiejskich. Witamy, 
dzieci z Kleciny. Oczęta skrzą* 
się weselm. W itamy dzieci z 
Kleciny. Oczęta skrzą się wese 
lem. W rączkach mają kwiaty.! 
Wielu malców przystroiło się 
w kostiumy z bibułki. i

Publiczność jest rozrzewniona.1

załoga fabryki śrub „Archime- 
des“ oraz Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych, która zademon 
strowała obrabiarkę. Załoga 
Rafinerii Metali wystąpiła z 
efektownym pokazem metali 
kolorowych.

Robotnicy maszerują w^ód 
nieustających okrzyków na 
cześć Święta, 1 Maja, prezy­
denta Bierj-itą, geperąJUjsinąusa 
Stalina, przyjaźni'  polsko-ra­
dzieckiej. Grzmi Mięijżyriaro- 
dówka, Hymn Młodzieży Demo 
kratycznej. Kolumny robotni­
cze robią wrażenie oddziałów 
bojowych, które gotowe są sto­
czyć każdą walkę w obronie 
pokoju. Raz po raz padają o- 
krzyki przeciwko anglosaskim 
podżegaczom wojennym oraz na 
cześć ludowej armii chińskiej,

Huragan oklasków zwiastuje 
nam już z daleka zbliżanie się 
potężnej kolumny Pafawagu. 
Widzimy dobrze znane twarze 
przodowników pracy tej fabry­
ki, będącej dziś w całym kraju 
symbolem Wrocławia. Pafawag 
maszeruje wśród niemilknących 
oklasków i okrzyków. Kolum­
ny szesnastkowe, utkane sztan­
darami i transparentami sta­
nowią jeden' zwarty blok.

Pafawag wystąpił z modelem 
tendra i węglarki.

Następnie maszeruje załoga 
fabryki Maszyn Elektrycznych 
Nr. 51. Fabryka odbudowana 
jest w 75°/o i pokazała nam już 
transformatory, Jakie remontu 
je się w warsztatach i silniki, 
których produkcja rozpocznie 
się niebawem. Dalej postępuje

M a m  P a faw ag ^

Huczą traktory
Nadjeżdża grupa zmechanizo-. 

wana. Jadą traktory. Przy kie­
rownicy jednego z pojazdów 
zasiadła młoda, przystojna trak 
torzystka, witana hucznymi o-' 
klaskami. ;

Przesuwają się dalej pracow-l 
nicy Izby Przemysłowo - Han-I 
dlowej i Izy Rzemieślniczej. 
Kilkanaście sztandarów cecho |

iwych uświetnia pochód licz-, 
nych cechów .wrocławskich. 
Wszystkie rzemiosła wystąpiły 
bardzo licznie.

Serdeczne oklaski. witają defi 
iujących pocztowców. Wystąpili 
loni z wozem pocztowym,, wyre- 
I montowanym ponad plan w ra­
mach czynu pierwszomajowego. 

| Budzą powszechną sympatię.

WESOŁY FRAGMENT POCHODU: WANNA Z NATRYSKIEM I... AMA 
TOREM kąpieli.


